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GAZETA R A D O M SK A
Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny 

WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

Cena p renum era ty : na m . g rudz ień  . . 300 m k.

Adres R edakc ji i A d m in is tra c ji:  R adom sko, u l. B rzeźn icka  6. 
T e le fo n  Na 33.

C B S y  O G Ł O S Z E Ń :

Ptarwsza i t r . — *a wleraa ja dn oazpa ltow y lub  Jego mlejaaa 350 mk.
droga — p ią ta  180 mk., następna 150 mk.,

N ekro log i m. 150 za w iersz. Drobna ogłoszenia po 40 m. za

99 NA SEZON WIOSENNY”
Na s i o n a :
Zboża siewne jare  

krajowe i zagraniczne 

oryginalne i odsiewy

Nawozy sztuczne:
saletra i żużle Thomasa

superfosfat

kainit i sól potasowa

Zamówienia przyjmuje

S t o war z y s z e n i e  Rolniczo-Handlowe
R a d o m s k u  S p- jjA k c.w

0® SM E3taS2KS

I Wielkie powodzenie naszego przedsiębiorstwa, które osią­
gnęliśmy dzięki łaskawemu poparcia Sz. Pablfcznolci Radom­
sko i okolicy, doje nom możność rozszerzyć znacznie nasz 
skład towarów włóknistych. Na sezon zimowy polecamy z da­
wnych i świeżych transportów:

M aterjały  no palta i garnitury męskie. Szewioty. 
Bostony. Korty. Barchany, flanele 1 flanelety. 
Chustki. Kapy - dywany Kołdry watowane, bojo­
we i koce Sienniki Prześcieradła Obrusy Rę­
czniki Płótna białe: Widzewskie. Pabjanickie i 
inne w dużym wyborze Pościelowe. Fartuchowe. 
Materacowe Iniety Tyki. Drelichy Dymka Su­
rówka. Cajqi. Alpaga Satyny. Ryp* Pika Swea- 
try Pończochy. Skarpetki. Podszewki. Nici. etc

Celem pozyskania jaknajliczniejszej klijenteJi zawiada­
miamy, że mając zapas towara zakupionego po niższej cenie, 
mamy możność, pomimo teraźniejszej zwyżki, sprzedawać 
przez 2 tygodnie wszelkie towary wełniane 10%, a bawełniane 
i białe 5% niżej ceny.
.„J A T  F IIIH " Stefan Kaliszczyk i Ad. Jędrzejczyk

J

I l lW r  m i e n i a  Rzeczypospolitej.
O d b y ło  się ju ż  p ie rw sze pos ie ­

dzen ie  noweg® se jm u i p ie rw sze  po ­
siedzenie  senatu, o czem  p iszem y na 
innem  m ie jscu . O becn ie  oczeku jem y 
z n ie c ie rp liw o ś c ią  w spó lnego  zeb ran ia  
se jm u i senatu, t. j. Z g rom adzen ia  
N arodow ego, k tó re  zadecydu je  o w y­
borze  p rezydenta  R zeczypospo lite j. 
K o n s ty tu c ja  nasza d o k ła dn ie  op isu je  
sposób w yb o ru  i ca ły  p rzeb ieg  teg® 
ważnego zebran ia .

P rzew odn iczyć  będz ie  w Z g ro ­
m adzen iu  N a rodow em  m arsza łek se j­
m u, a zastępcą p rzew odn iczącego  bę ­
dzie m arsza łek senatu. M arsza łek  s e j­
m u o tw o rzy  ob ra d y  i w ezw ie  obe ­
cnych pos łów  i sena to rów , żeby sk ła ­
d a li nazw iska ty c h , k tó rych  po leca ją  
na urząd p rezydenta . P odan ie  z n a ­
zw isk iem  kandyda ta  m usi być p o d p i­
sana co n a jm n ie j p rzez 5 0 -c iu  po ­
s łów  lub  sena to rów . Po ode b ra n iu  
w szystk ich  zg łoszeń, m arsza łek se jm u 
poda do w ia d o m o śc i nazw iska k a n d y ­
da tów  i zaraz za rządz i g ło so w a n ie .’\ M §  
S ekre ta rz  zg rom adzen ia  w yw o ła  k o le j­
no nazw isko każdego posła lub  sena­
to ra , a w yw o łany  pode jdz ie  do m *w  
n icy , k tó ra  s to i z p rzodu  sa li sejme 
w e j i odda ka rtkę  z łożoną  na pó 
Na ka rtce  ma być  napisane im ię  , (
nazw isko  tego z peśród  zg łoszony* ,;azui? 
kandyda tów , k tó rego  odd a ją cy  k a r t ' r l jw y t  
pose ł lub  sena to r chce ob rać  na n a r ó d  

Zydenta. K ie d y  już  w szyscy odds j m 
k a r tk i z nazw iskam i, w tedy  czter > 
członków ’ Z g rom adzen ia  N arodo

i
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obliczy złożone głosy. Jeżeli  na  tego 
sam ego kandydata  padnie  większa 
część głosów, to znaczy więcej, niż 
połowa wszystkich głosów, to ten  zo­
stanie prezydentem  Polski. Jeżeli zaś 
w plerwszem głosowaniu żaden kan­
dydat nie dostanie  w ięcej,  niż połowę 
wszystkich głesów, to głosowanie o d ­
będzie się powtórnie . Jeśli  i w tern 
głosowaniu wybór nie nastąpi, to 
członkowie Z grom adzen ia  b ędą  głoso­
wać po raz trzeci, ale już z wyłącze­
n iem  tego, który najmniej głosów 
otrzym ał. Jeże li  w trzec iem  głosowa- 
niu nikt nie otrzym a więcej, niż po ło ­
wę wszystkich głosów, to wykreśla 
się  znowu z pośród kandydatów tego, 
k tóry ma najmniej głosów za sobą, 
i znów powtarza się głosowanie kar­
tkami. W ten sposób  dojdzie się 
wreszcie do tego, że na jednego z 
podanych kandydatów  padnie większa 
częśó głosów Zgrom adzenia  N aro d o ­
wego i ten zostanie prezydentem  -

Na n as tępnem  zkolei w spólnem  
posiedzeniu sejm u i sena tu  nowoobra- 
ny prezydent złoży przysięgę, i e  bę­
dzie wierny i posłuszny przep isom  
zawartym w konstytucji R zeczypospo­
litej Polskiej.

S e jm  i S e n a t  obiera się na 5 
lat, prezydenta  zaś  na 7 lat. Kto nim 
teraz zostanie nie można powiedzieć 
napewno. S ądząc  jednak z tego, ża 
poza obecnym  Naczelnikiem  Państw a 
nie słychać o innych kandydatach , 
można przewidywać, i i  Józef  P iłsu ­
dski będzie  pierwszym prezydentem  
Rzećzypospelitej ,  gdyż lewica n ap e ­
wno wystawi jago kandydaturę , a 
blok mniejszości narodow ych ją p o ­
prze, jak to widać z pism n iem iec ­
kich, rosyjskich, ukraińskich i żydow­
skich, wychodzących w Polsce. Jeś l i  
poza tern kandydaturę  m arszałka P ił­
sudskiego poprą  piastowcy, co jest 
p raw dopodobnem , to o trzym a on 
bardzo  poważną większość głosów. 
Ponieważ C hrzęść  Związek Jedn . 
Narodowej jes t  przeciwny kandydatu ­
rze obecnego  Naczelnika Państw a , to 
jego wybór na prezydenta  jest  zalo­
tn y  od stanowiska piastowców.

Ostatnie posiedzenie Selma ustawa 
dawczego.

W poniedziałek zeb ra ł  się po 
raz  os ta tn i Sejm  Ustawodawczy, było 
to 342 plenarne  posiedzenie. Marszałek 
Trąm pczyński, który tak godnie prze­
wodniczył p rzez cały czas, wygłosił 
przem ów ienie  bogato, jak zwykle, w 
treść. Podkreśli ł  dodatnio s trony S e j­
mu, lecz nie ukrywał ujemnych. Do 
s tron dodatn ich  Sejm u nałoży jego 
pracowitość, ujęcie w formy prawno 
wielu dziedzin tyc ia , patr jo tyzm  i 
uchwalenie  Konstytucji, która jes t  fun­
d am en tem  dla państw a i dla nas tę ­
pnych sejm ów. Do ujem nych stron 
należą bezpłodne walki partyjne, k tó ­
re psuły w artość  uchwalanych ustaw, 
dalej rozrzutność, a przedewszystkiem 
nieuregulow anie  skarbowości państwa.

U derzenie  laski marszałkowskiej, 
zam ykające działa lność S e jm u  U sta ­
wodawczego, było has łem  do zgoto­
wania pięknej manifestacji na cześć 
p. Trąm pczyńskiego , który swoim ta ­
ktem, w yrobieniem  parlam en ta rnem , 
dośw iadczeniem  i p racow itością  umiał 
zdobyć sobie  uznanie naw et u p rze­
ciwników politycznych

w sw ojem  imieniu. O to  słowa roty: 
„ ś lu b u ję  uroczyście , jako poseł na 
sejm  Rzeczypospolitej Polskiej, wedle 
najlepszego m ego rozum ienia  i zgo­
dnie z sum ieniem  rzetelnie pracow ać 
wyłącznie dla dobra  państw a polskie­
go, jako całości*. Na sekre ta rzy  p o ­
wołał przewodniczący najm łodszych 
wiekiem: posła  C erba  z Łodzi i pos. 
S tęślicką  z G órnego  ś lą s k a .  Na w e ­
zwanie przewodniczącego  sekre tarz  
C erb  odczytał z listy nazwiska posłów 
w porządku alfabetycznym , a każdy 
wywołany wstawał i głośno wymawiał: 
„ślubuję*. Następnie  przyjęty został 
bez  dyskusji proponowany przez prze­
w odniczącego tymczasowy regulamin 
ob rad  N astępne  zebranie  naznaczono

na piątek.
We wtorek o g. 4 m. 30 po 

południu w tym  sam ym  gm achu i w 
w tej sam ej sali odbyło się w podo­
bny sposób  otwarcie p ierwszego s e ­
natu  w zmartwychwstałej Po lsce . 
Tym czasow e przewodnictwo objął n a j­
starszy wiekiem sena to r Limanowski.

Wiadomości polityczne.

Kupujcie UFośycskę Złotą.

We wtorek o g. 10 rano z o ka ­
zji rozpoczęcia  sesji nowoobranych 
Izb prawodawczych odbyto się w ka­
tedrze  św. J a n a  uroczyste  n abożeń ­
stwo na  in tencję  pomyślnych przy­
szłych p rac  se jm u i senatu . V  n ab o ­
żeństwie oprócz  posłów i senatorów  
wzięli udział: członkowie rządu, wyż­
sze duchowieństwo, fciało dyplom a­
tyczne, przedstaw iciele  prasy, cechów 
i innych zrzeszeń społecznych. K aza­
nie ekolicznościowe wygłosił ks. Pa-  

welski.
W południe zaczęła  się zape ł­

niać odświętnie przybrana sala se jm o ­
wa. G aler je  zatłoczone publicznością. 
Gdy już zgromadzili się posłow ie 
wszedł na trybunę N aczelnik P a ń s tw a  
ł wygłosił krótkie przemówienie, 
otw iera jąc  obrady  nowego sejm u. Na 
przew odniczącego powołał na js ta rsze ­
go wiekiem posła  Kazimierza Brown- 
sforda, który wygłosił powitalne 
przem ówienie , a nas tępn ie  odczytał 
us ta loną  ro tę  ś lubow ania , k tó re 2 łożył

Konferencja w Lozannie  nie
idzie gładko. Turcy  s tawiają  żądania  
dość w ygórow ane i nie chcą  przyjąć 
na siebie odszkodow ań wojennych, 
które na nich nakładają  sojusznicy. W 
niektórych m om en tach  tak się z a o ­
strza  sytuacja, że grozi naw et ze rw a­
niu układów, co byłoby wielkiem n ie ­
szczęściem dla Europy, która jeszcze nie 
m oże się wyleczyć z dotychczasowych 
ran  wojennych, a tu groziłaby jej n o ­

wa wojna.
W M oskw ie  odbywa się konferen­

cja rozbrojeniowa. No czele polskiej d e ­
legacji stoi skom prom itow any w opi- 
nji narodow ej z czasów okupacji n ie ­
mieckiej książę Janusz  Radziwiłł. T ru ­
dno  uwierzyć, aby konferencja  w M o­
skwie doprowadziła  do rzeczywistego 
r o z b r o j e n i a ,  ale bolszewicy lubią dużo 
gadać i mydlić oczy zachodnim  p ań ­
stwom . Delegacja nasza  będzie d z ia ­
łać  także w imieniu rządu rum uńskie­
go, który w polskie ręce  złożył re p re ­
zen tac ję  swoich in teresów podczas 
obrad  w Moskwie.

W Konstantynopolu  odbyła  się 
uroczystość objęcia władzy przez n o ­
wego kalifa, którym jes t  Abdul •* Me-



d iid ,  syn zdetron izow anego w r. 1 8 /6  
su łtana  A bdul— Azlza.

W Atenach bardzo  surowo po­
stąpiono * m inistram i, którzy narazili 
G recję  na  s traszną  klęskę wojenną 
O skarżono ich o z d ra d ,  s tanu  I na- 
tychm iast s tracono  po wyroku po tę ­
piającym. Rząd angielski, jako  w spół­
winny p rzez  politykę L. G e o rg ,  a, 
oróbowoł ra tow ać skasanych mini- 
strów, lec* nap ró in o .  Sześciu mini­
strów spodkała  kara  śmierci, dwóch 
na ciężkie roboty bezterm inow a, woj­
skowych zaś na degradację

Co i M ł  6 m s  Francuzi.
Niem a narodu  w Europie  bardzie) 
nam  przyjaznego od Francuzów  W ie­
lu wybitnych dyplom atów i polityków 
francuskich żywo in teresuje  się nasze- 
m t spraw am i i dzieli z nami nasze 
radości i nasze  smutki. Niektórzy z 
nich są  bardzo  dobrze  poinformowani 
O stosunkach  panujących w P o lsc e  i 
d la tego  mogliby nam  udzielić  n ie je ­
dnej zbawiennej przestrogi i sk u te ­

cznej rady. .
K orespondent „Kurjera W arsz. 

s  Paryża, p. Brun, w ostatn ich  dniach 
m iał sposobność  rozm aw iać  z trzem a 
wybitnymi politykami francuskimi, k tó ­
rzy po przyjacielsku, otwarcie i szcze­
rze  wypowiedzieli się o spraw ach  poi- 

skich.
O to  Marc D oussand , były pr*- 

zes Stronnictwa pracy republikańskiej 
i społecznej, pod ad re sem  Polaków, 
pom iędzy innem i, odzywa się w ‘*n 
sposób: „M acie s tanow czo za d u to  
partyj politycznych. W naszej Izbia 
jest  ich s iedem  i to już za wiele. U 
wn9 podobno  jest  26 stronnictw! W 
takich warunkach nie może istnieć 
ż a d e n  rząd parlam entarny , to trudno  
i darmo! Za dużo zwracacie uwagi na 
to, ca  was dzieli, za mało na to, 
co was łączy. Zjadacie się  sami. To 
u was dziedziczne. Dziad mój, który 
był Polakiem , em igran tem  z r. 1863, 
m awiał zawsze z goryczą: . P ° Uk“ 
upadła , bośm y pożarli się sam i ... O 
ile instynkt państwowy nie przeważy 
waśni partyjnych -  grozi wam  zgu- 

bo"
Na zapytanie  p. B, jaki rząd 

uważa za najodpow iedniejszy  dla  nas, 
p. D ousand odpowiedział: „taki, przy

którym będzie najmniej partyj.*
Drugi dyplom ata francuski, poseł 

euls Rollin, członek Komisji spraw 
„ g r . ,  zaznaczając  najpierw swoją 
szczerą  sym patję  dla Polski, powiada: 
.O so b iśc ie  życzę Polsce , aby jak na j­
prędzej nawiązała z Ro»jś * i o t u n  
pokojowe i, o ile m e ln a ,  p rzy jazny  
Powinniśc ie  zawrzeć jak najprędze, 
t rak ta t  handlowy polsko - rosyjski, z 
którego kraj wasz największe osiągnie 
korzyści. Oczywiście, nie p rzesądzam  
w tej chwili, czy to jest  możliwe do 
uskutecznienia  przy obecnym  ustro ju  
bolszewickim w Rosji- W iadom ości 
nasze z Moskwy są  nader  niepewne 
i rozbieżne. N atom iast wszyscy zga­
dzają  się na to, że „arm ja czerwona 
wydaje się potężną. O tóż Polska  m u­
si m ieć również silną arm ję, o w
przeciwnym razie mogłaby wschodnim  
waszym sąsiadom  przyjść chętka roz­
pętania  nowej wojny. Zdaje  mi się,
ż« z Rosją  dop iera  wtedy m ożna  żyć 
w dobrych s tosunkach sąsiedzkich, 
kiedy m a się poczucie własnej sity*.

„Co de  spraw wewnętrznych —  
przedewszystkiem, kłóćcie się j “k 
najmniej. Hasło wasze powinno 
brzmieć: Polska przedewszystkiem.
W asze  wieczne kłótnie partyjne mogą 
doprow adzić  do wyników opłakanych 
Tw órzcie  blok wszystkich partyj poi 
skich a jeśli nie osiągnie on pożąda­
nej większości, to  lepiej rozw iązać  
se jm  i zarządzić  nowe wybory*...

Następnie  pułk. Jean  Saget, se ­
kretarz  Izby, wielki nasz przyjaciel,
były delegat Francji do spraw pleb is­
cytowych na G órnym  Śląsku, który 
okazał wiele sympatji dla naszych 
spraw  tak mówi: „Polaka okazała
wielką żyw otność zw łaszcza po
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odpow iednie  s tac je  wyładunkowe, 
bezpieczeństw o polieyjne i t. d. m ają  
og rem ne  znaczenie. Niewiadomo, kie­
dy atosunki nasze  z Rosją  ułożą » ł  
normalnie, ale już t e r a .  Polska  może 
z wielką d l .  s iebie i dla nas ko r .y ś -  
alą dostarczać  nam  niektórych su ro w ­
ców rosyjskich, jak futra, len, d rzew o

i wiele innych*.
W końcu rozmowy p. S age t  wy

raził zdziwienie, t e  w 12 dni po wy­
borach  do Se jm u polskiego n i .  do- 
„ l y  jeazcze  do P a ry ż ,  urzędow e 
kom pletne  dane  co do sk ład u  nowej 
Izby. Czy to wszystko co o nas by o 
powiedziane jest praw dą -  osądźmy.

Z
Z  Kocierzów

( korespondencja  własaa).
Pozwoli Sz. Redakcja, i e  napi­

szę  do  naszej „Gazety R adom skow - 
skiej" , k tórą  tu chętnie czytamy i p o ­
pieramy, trochę  pocieszających w ia­
dom ości z naszej okolicy.

Czas przedwyborczy minął tu 
spokojnie. N iejeden m ąciwoda wści- 
biał tu swój nos, ale  nic nie wskórał, 
bo tutejszo ludność  wlościjańska jest  
na  ogól uśw iadom iona i nie da la  s ię  
obałam ució , s tw ierdza to  wynik wy­
borów  w obwodzie. U św iadom ienie  
nasze  w dużej m ie rz ,  należy przypi­
sać p. A ntoniemu K am ocklem u, w a- 
ścicielowi Kocierzów, który wśród 
nas p ra ć u j .  p rzykładni,  od szeregu 
lat. Pam ię tam y jeszcze wiece u rzą ­
dzane przez niego w 1905 r. w leeie 
dobryszyckim , gdzie łą c z n i ,  z ów-

łe się niesłychanie prędko z zastoju włościjan, nie baczącl a i u z .  r  w -----

wojennego; -  następnie  stw ierdził P- 
Saget, — że Łódź wywarła na mm 
jak najlepsze wrażenie  i że polskt 
Ś ląsk  bynajm niej nie upada gospo­
darczo , pom im o zjadliwych p rzepo­
wiedni niemieckich. Polska m oże o k a ­
zać o lbrzym ią usługę państw om  z a ­
chodnim  w podjęciu stosunków h a n ­
dlowych z Rosją. Jedynie  Polska  m o ­
że służyć za podstaw ę wszelkich 
czynności gospodarczych m iędzy R o ­
sją  a Europą. P o d  tym względem  np. 
do b ra  funkcjonowanie kolei polskich,

w lo lc l j in ,  n,B
głyich spotkać prześladowania  ze strony 
moskiewskich służalców I dzisiaj p.
Antoni Kamocki m im o  podeszłego 
wieku i utraty  wzroku nie szczędzi 
trudów, nie szczędził nadwątlonych 
p racą sil, u rządzał zgrom adzenia  po­
gadanki i p rzedstaw iał nam  obecne  
położenie  naszej ojczyzny, wskazując 
drogę d a  poprawy. Takich  gorliwych 
patrjotów, oddanych sprawie n a ro d o ­
wej potrzeba  nam  wielu, i takim  za ­
cnym  ludziom należy slą cześć wy­

sokie uznanie!
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Gdyby w szę d z ie  panowały takie 
stosunki m iędzy dworem  a c h a tę ,  to 
napewno różni „wyzwoleńcy" z kwi­
tkiem odchodziliby  i ich agitacja w y ­
wrotowa nie znalazłaby posłuchu, ale  
niestety, inaczej się  gdzieindziej d z ie ­
je i przeż to kraj nftwet cierpi.

S pod ziew am y się  poprawy s t o ­
sunków w kraju po obecnych  wyborach  
a przedewszyatkiem  ustalenia p ien ią­
dza polskiego, w ów czas  to i drożyzna  
w łeb by wzięła, która dziś gniecie  
tak bardzo włościjenina jak m ie sz c z a ­
nina. Stały  czytelnik.

2 Przedborza.
pisa* do „Gazety Świątecznej“ M. Rakow­

ska o wyborach:
„W tak ważnej chwili, jak w yb o­

ry do sejm u, w chwili, kredy każdy  
Polak  miał d ow ieść  czy pragnie do­
bra Ojczyzny, Polki z Przedborza  
dowiodłyj że  dobra tego szczerze  pra­
gną. Wszystkie, zarówno rozporządza­
jące w olnym  czaseni,  jak i najbar­
dziej zapracowane, nie szczęd ziły  sił, 
żeby pracować dla dobra „ch rześc i­
jańskiej jednośc i narodowej". Jak ty l­
ko podałam  im m yśl,  żeby przyłą­
czyć  s ię  do „Naradowej organizacji  
kobiet", wszystkie, jak jedna, stanęły  
o c h o c z o  do pracy, aż doprawdy pa-  
dziw i szacunek budziło takie sz la ­
ch etne u m iłowanie  Ojczyzny N ie  b ę ­
dę tu wymieniała nazwisk, bo m u s ia ­
łabym chyba w szystk ie w ym ien iś;  
pragnę tylko zacnym  P o lk om  z N aro­
dowej organizacji kobiet w Przed bo­
rzu z łożyć gorąca podziękow anie . W y­
nik wyborów w Przedborzu  był nad ­
zwyczaj pomyślny. Prócz 16-ki ż y ­
dowskiej, na którą tylko żydzi g ło s o ­
wali, 3-ka zyskała tylko około  140 
g łosów , a nasza ósem ka 1504 g łosów l  
Nasuw a s ię  radosna m yśl,  że  takie 
Polki,  jak w Przedborzu, w ychow ają  
zacnych  synów i dadzą naszej O jczy­
źnie gorliwych obywateli.  Um iłowania  
Ojczyzny d ow iódł już Przedbórz dwa  
lata tem u, gdy cały kwiat m łodzieży  
tutejszej p oszed ł ratować nas od zgu­
by bolszew ickiej" .

Strach ma i le lk ie  O E i y .
Ś w ie tn e  wyniki faszyzm u we  

W łoszech  nie dają spokoju naszym  
le w ico w co m . Mając n iejedno na zu­
mieniu , obawiają się ,  aby nie przy­
sz ło  odpokutować za sw oje  sprawki.

Ci wszyscy, którzy okazywali swoje 
sympatje bolszewizmowi, lękają się 
naw et cienia, gdyż w najlepszym ra ­
zie musieliby, s tosownie do recepty 
faszystów, wypić sp o ią  dawkę rycyno­
wego olejku.

Pom iędzy innem i i tugutow skie  
„Wyzwolenie* w Ni 29  pisze o faszy­
stowskich przygotowaniach w Polsce. 
Ku swojem u zdziwieniu dowiadujemy 
się, że w naszym  powiecie w tym 
kierunku idzie praca. „W powiecie 
radom skow skim — tok pisze — w paru 
okolicach krążą jakieś indywidua, k tó ­
re usiłują w erbow ać ludzi do organi­
zacji bojowych, obiecując  im  po. 5  
tysięcy m arek dziennego żołdu." 
Otrach ma wielkie oczy! Nic dziw ne­
go, kto się kum ał z bolszewikami, 
jak dotychczasowy redaktor  „Wyzwo­
lenia", M. Malinowski, obecnie  poseł, 
ten wszędzie widzi faszystów, jako 
swoich największych przeciwników. 
Na uspokojenie  „Wyzwolenia* m o że ­
my śm iało  powiedzieć, że u nas nie 
potrzeba  faszyzmu, gdyż i bez tego 
naród  przejrzy na oczy. Miasta już 
poznały się na wywrotowcach z lewi­
cy, co okazało się przy głosowaniu, 
a wieś też n iezadługo przejrzy na 
oczy. Wrażenie przez lewicę ciągłych 
obaw z powodu w zrastających u nas 
sympatyj do faszyzmu, m oże je rze ­
czywiście wzniecić, a w obec  tego l e ­
piej „nie wywoływać wilka z lasu.*

Hieco o TDiuarzfstwie Rprowiiacji 
u  Polsce 1 oddziale tegoż u  Ra- 

damska.
D owiadujemy się z prasy w ar­

szawskiej, że w ostatnich dniach od ­
było się w Warszawie ogólne d o r o ­
czne zebranie  Towarz. Aprowizacji 
m iast Polski i z iem w schodnich In ­
s ty tucja  ta zosta ła  powołana do życia 
przez m iasta  nasze w celu uzdrow ie­
nia stosunków aprowizacyjnych i z a ­
pewniania ludności miejskiej z aopa­
trywania w artykuły najkonieczniejszej 
potrzeby. Ze  spraw ozdania  z dz ia ła l­
ności tej insty tucji ,  k tóre  przedstaw ił 
zeb ran y m  dyrektor p. Jabłoński d o ­
w iadujemy się; 1. Tow arzystw o u tw o­
rzyło wielką hurtow nię ,  która miała 
za zadanie  zaspakajać  zap o trzeb o ­
wania handlow e m iast i regulować 
należycie  handlem ; 2 .  Tow arzystw o

sprowadzało  do swej hurtow ni arty­
kuły pierwszej potrzeby z W ielkopol­
ski, a naw et z Ameryki i Anglji; 3 K ie­
rownicy hurtowni, artykuły pierwszej 
potrzeby odpowiednio rozdzielali bądź  
bezpośrednio , b ą d i  za pośrednictw em  
posiadających w kraju  oddziałów. 4. 
Pom im o, że Tow. Aprow. ro zp o rzą ­
dzało zbyt szczupłymi funduszami 
własnerni, jednak bardzo  w ydatną po­
m oc wykazało w akcji zaopatrzenia  
m iast w m ąkę oraz w cukier przez 
uzyskanie u Rządu m iljardowego k re ­
dytu na zakup zboża oraz kontyn- 
gensu cukru. 5. Towarzystwo w ciągu 
swego krótkiego is tn ienia  zrobiło  mil- 
jardow e obroty i wykazało zysk na 
dalszy rozwój instytucyj.

Ze zpraw ozdania  tego niejeden 
czytelnik dowiaduje się bardzo c ieka­
wych rzeczy i widzi, że Tow. Apro- 
wizacyjne oddało  olbrzymie usługi 
społeczeństw u polskiemu.
Jednak  zapytam się (czytelników), czy 
miasto nasze również korzystało d o ­
tychczas z łaskawych usług tej d o ­
broczynnej insty tucji?  W szak i my 
posiadamy u siebie w Radom sku O d ­
dział tego Towarzystwa, mieszczący 
się przy ul. Kaliskiej, a kierowany 
przez p W róblewskiego, k tórem u po­
dobno  wtórują  w pracy jego koledzy 
partyjni, „towarzysze" z pod znaku 
2-ki?

D obroczynną działa lność tu te j­
szego Oddzia łu  dla naszego m iasta  
oświetli zupełnie jeden  fakt, który 
miał miejsce kilka tyg. tem u, a o 
k tórym  mało kto wie.

Pam ię tam y dobrze  wszyscy, że 
w ostatn ich  m iesiącach dotkliwie d a ­
wał się nam  we znaki brak cukru. 
D ostać  tego artykułu najpierwszej p o ­
trzeby nie było m ożna. Aczkolwiek 
tu i owdzie znalazł się w nikłych je ­
dnak ilościach i sp rzedaw ano  go nam 
po cenach  paskarskich. W reszcie n a d ­
szedł m om ent,  że cukier przyszedł do 
Radomska^ Jed en  wagon sprowadził 
p. Icek Sandom iersk i, drugi zaś — p. 
„dyrektor* O ddziału Tow. Aprow. — 
Wróblewski Nieszczęścia chciało , że 
padały wtedy ulewne deszcze. Więc 
p, .dyrek tor*  Wróblewski zdążył tyl­
ko rozdać do sklepów tutejszych 
kilkanaście worków, a resz tę  cukru, 
w obawie widocznie, aby go deszcz 
nie rozpuścił, po porozum ieniu  się z 
w yżej w zm iankowanym  kupcem , ka-



N  52. „GAZETA RADO M SK O W SK A *— niedziela 5 grudnia  1922 r. • Str. 5.

z.ał zapakować do wspólnego wagonu 
i czem prędzej wysłać do Łodzi Cze­
mu tak zrobiono? Czy w Łodzi cu ­
kier, p rzeznaczony dla Radom ska, był 
bezpieczniejszy, czy też Łódź nie p o ­
siada takiej instytucji jak Radom sk, a 
p. Wróblewski zobowiązał się zaopa­
trywać w cukier nawet sto licę  nasze ­
go województwa?..;

S praw a ta, jako skandal,  p o ru ­
szona była na posiedzeniu Rady Miej­
skiej i wszyscy radni z wyjątkiem pp. 
P. P. S. Jaworskiego i Cygankiewicza 
postanowili wyłonić z siebie Komisję 
dla przeprowadzenia śledztwa.

T u  się wyrywa z piersi okrzyk: 
„niech żyje p. Wróblewski, niech żyje 
paskarstwo!" Co na to wszystko powie 
Rząd nasz polski, który udziela mil- 
jardowych kredytów na podobne in­
stytucje!?

Upinja publiczna czeka na wy­
jaśnienie  tej sprawy, gdyż podobnych 
m alw ersacyj, czynionych przez tu te j­
szy oddział Tow. Aprow., puścić p ła ­
zem nie może. - D.

Skrzynka do listom.
Do Redakcj i  

„GAZETY RADOMSKOWSKIEJ”
w miejscu .

W odpowiedzi na um ieszczony w 
„G azecie  Radomskowskiej* „głos le- 
karzy“ , otrzymujemy od za in te resow a­
nej rodziny zmarłego następujący list, 
z p rośbę o um ieszczenie  takowego.

.W yjaśn ien ia  Związku lekarzy, z a ­
m ieszkałych w R adom sku, co do po­
znania się  na chorobie  i stosowania 
Środków leczniczych, są  z gruntu fał­
szywe. Chory w dniu zaweżwania le­
karza sam  wstał, ubra ł się, miał ape­
tyt, był tylko p rzygnębionym  i d la te ­
go wezwany był doktór, który, oglą­
dając chorego bardzo krótko, nie m ie ­
rząc wcale gorączki, gdyż załatwia to 
oczyma, zaopinjował, i i  to jest  z ap a ­
lenie opon mózgowych, cho roba  z a ra ­
źliwa i polecił zawezwać doktora, tak ­
i e  m iejscowego, do którego napisał 
kartkę, spec ja lis tę  do wypuszczania 
płynu rdzenno - mózgowego. Przybyły 
doktór, specjalista  miejscowy, nie ra ­
czył naw et zbadać  chorego , czy przy­

padkiem kolega jego nie popełnił b łę ­
du, przystąpił zaraz do czynu i po 
w ielokrotnem  nakłuwaniu w krzyż wy­
puścił chorem u, jak sam  twierdzi 15 
c m 3 płynu rdzenno - mózgowego, nie 
b iorąc w rachubę , ile po krzyżu sp ły­
nęło. Surowica w małej ilości była 
wstrzyknięta, gdyż spraw a techniczna 
nie dopisywała, jak również surowica 
była za starą. Po  tej operacji chory 
o własnych siłach nie mógł się po ło ­
żyć, gdyż był już sparaliżowanym. 
Na nic były dalsze zabiegi: konsylja, na 
żądanie  doktorów sprow adzony sp e ­
cjalista z Warszawy do wypuszczania 
dalszego płynu, który to specjalis ta  
nie odważył się przystąpić do o p e ra ­
cji, w idocznie podejrzew ał inną c h o ­
robę , mimo oporu miejscowych dok to ­
rów, którzy twierdzili, że to jest  z a ­
palenie opon mózgowych, pom im o 
przedstawionej im analizy. Chory od 
chwili operacji nie przyszedł do p rzy ­
tomności i nastąpiła  śm ierć . Zdaw ało  
się, że za in teresow ani miejscowi dok to ­
rzy sprawy tej publicznie nie podnio­
są, to jednak wysilili się, ażeby sw o­
je błędy zatuszować.

Oświadczamy, że na zasadzie analiz, 
grono doktorów kliniki chirurgicznej 
przy uniwersytecie Jag ie lońskiem  w 
Krakowie, w obecności p rofesora  uni­
wersytetu Rozena, specjalisty  od c h o ­
rób mózgowych, jednogłośnie  uznali, 
że żadnego zapalenia  opon mózgowych 
nie było i wypuszczenie w danym  wy­
padku płynu rdzenno - m ózgow ego
spow odow ało  paraliż, a w dalszych
skutkach śmierć. O chorobie ,  jaka b y ­
ła, zechce  się Związek lekarzy, zam ie ­
szkałych w Radomsku, zwrócić do d o ­
ktora Jastrzębskiego, klinika ch iru rg i­
czna przy uniwersytecie Jag ie lońsk im  
w Krakowie, ul. Kopernika 40. A b so ­
lu tna nieomylność, jak tw ierdzą  w 
swojej korespondencji miejscowi d o ­
ktorzy, skandalicznie wygląda. R z e k o ­
ma zbyt późna pom oc lekarska tych 
pp. doktorów  w danym  wypadku p rze ­
dłużyła chorem u życie o ten okres 
opóźnienia.

Zalecić więc m ożem y, zdrowo m y­
ślącej i uczciwej opinji społeczeństw a, 
do której to Związek ape lu je ,  wielką 
o s trożność  przy poradach  w po trzeb ie  
u doktorów, którzy skonbinowali a r ­
tykuł, pod tytułem „głos lekarzy* w

„Gazecie  Radomskowskiej* hfc 5 1 “ .

Rodzina zmarłego.

I  P. M  1 9 A S Z K I E I I C I .
Armja polska poniosła wielka  

stratę. Dnia 25 listopada cmnrł w 
Warszawie wielce dla Po'sk* z a s ła -  
żony jenerał, Wacław Iwaszkiewicz,  
przeżywszy zaledwie 52 łuta. Był 
on dawniej oficerem w wojska ro-  
syjskiem i brał odział w wojnie ja­
pońskiej, a potem, już jako jenerał,  
w wojnie z Niemcami. Po przew ro­
cie państwowym w Rosji, w roka  
1917, gdy zaczęło  s ię  tom tworzyć  
wojsko polskie z oficerów i żo łn ie­
rzy, którzy słożyli w w ojska  ro-  
syjskiem, jenerał Iwaszkiewicz je­
den z pierwszych poszedł do tego  
nowego naszego wojska i na czele  
garstki rodaków, bijać się dzielnie  
z bolszewikami, przedarł się do je ­
nerała Dowbór -  Mmśnickiego w 
Bobrajska. Po odzyskania przez  
Polskę niepodległości państwowej  
zasłaży ł  sobie wkrótce na miano o -  
brońcy Lwowa, gdy bowiem hordy 
ukraińskie opanowały wschodnią  
A ałop o lsk ę ,  pospieszył na czele  
wojska na pom oc i wyzwolił Lwów, 
a następnie i resztę kreja od ich 
najazda. Dowodził potem na woj­
nie z bolszewikami czwarta dywi­
zją Był to jeden z najwaleczniej­
szych i najlepszych dowódców pol­
skich. Zwłoki jego zosta ły  przewie­
zione do Lwowa, gdzie spoczną na 
cm entarza, przeznaczonym  dla o- 
brońców tego miasta.

Nabożeństwo żałobne, urządzone  z 
inicjatywy ks. kanonika M. Ja n k o w ­
skiego, w rocznicę powstania L is topa­
dowego, za wszystkich poległych w 
walce o wolność Ojczyzny, z g ro m a ­
dziło w kościele  parafja lnym  w szyst­
kie szkoły średn ie  i pow szechne, a 
nad to  niektórych przedstawicieli m iej­
scowych władz. Po  mszy św. d u c h o ­
wieństwo parafja lne  wraz z księżmi 
p refektam i odśpiewało żałobne m odły  
przy katafalku, przybranym w kwiaty 
i obstaw ionym  świecami.
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K R O N I K A .
Dla pamięci. W roku przyszłym przy­

pada 00-c io le tn ta  rocznica powstania 
styczniowego. M iasta poważniejsze 
organizują kom ite ty  * przedstawicieli 
różnych instytucyj społecznych calem  
należytego uczczenie  rocznicy. Mamy 
nadzieję, ża z jednoczenie  organizecyj 
społecznych  pow. radomskowzkiego 
pomyśli także o  zorganizowaniu  od p o ­
wiedniego kom itetu.

Przedstawienia filmów* dla m ło­
dzieży szkolnej, Od dłuższego już 
czasu zarząd  kina m iejscowego czynił 
s tarania  o wynajem  stosownych fil­
mów o charak te rze  w ychow aw czym , 
naukowym i artystycznym  dla uczącej 
się młodzieży. N iestety  - największe 
biura wynajmu obrazów k inem atogra­
ficznych w P o lsce  nie pos iada ją  wcale 
takich filmów. Dopiero za pośrednic­
tw em  Związku Młodzieży Chrzęść, w 
W arszawie udało  się nawiązać kon­
takt z D epart .  Kinemat. .V^rnca1-, k tó ­
ry chętni* w osobie  dyrektora p. S to ­
kowskiego zgodził s ię  wypożyczać 
S traży  filmy treści naukowej, po ch o ­
dzące  z wytwórni am erykańskich. W 
tej sprawie delegowany został p. M. 
Swiderski do Warszawy ce lem  o m ó ­
wienia i podpisania  odpowiedniej u m o ­
wy z D ep a r tam en tem  Kinematografi­
cznym YMCA. Pierwsze p rzed s taw ie ­
nie odbędzie  się dn. 4  i 5 bm . D e­
m onstrow ane  będą obrazy z dziedziny 
przyrodoznawstwa, geografji, historji, 
etnografji, techniki itp., jak również 
rozrywkowe (bajki, hum oreski itp.)

Aby uprzystępnić  możliwość korzy­
stania dziatwie szkolnej z tego ro d za ­
ju  widowisk, S traż  Ogniowa, jako in­
stytucja o charak terze  społeczno - hu ­
m anitarnym , nie liczy na zyski m a-  
te rja lne ,  na tom ias t  będzie  dążyć do 
obniżenia do możliwych granic cen za 
bilety wejścia na przedstawienia n au ­
kowe.

Należy zaznaczyć, iż dyr. p. S toko­
wski z całą życzliwością i uprze jm oś­
cią ułatwił S traży O. O wynajem fil­
mów z D epartam entu  K inem at.  YMCA.

Wypadek przy pracy. Edward Koper, 
robotnik w fabr W tlnsche i S-ka, za ­
jęty przy rżnięciu drzewa, p rzesunął 
rękę prawą tak n iefortunnie , że ta r­
cza piłowa obcięła  mu cztery palce. 
Poszwankowanego odwieziono do miej­
scowego szpitala na kurację.

Miljonówka. W ostatn iem  ciągnieniu 
wyszedł 14 4,583,980.

Obław a na bandytów. Policja 
radom skow ska łącznie  z częs tochow ­
ską  urządziła  ob ław ę na poszukiwa­
nych bandytów  w okolicy łączącej 
oba powiaty. P rzy łapano  daw no ukry­
wanego bandytę , który z „ in s trum en­
tami* szed ł „na  robotę* um ów ioną z 
szajką z łodziejską do pawnego z a m o ­
żnego obyw atela  w s t ro n ę  Koniecpola. 
Przyłapanego  hersz ta  bandytów o sa ­
dzono w areszc ie  w R adom sku .

Powyższą akcją kierował kom. 
poi. p. Kwiatkowski, który gorliwi* 
p racu je  nad oczyszczen iem  naszego  
powiatu od szajki rozgałęzionej w 
okolicy bandytów .

Kto zgubił łańcuszki? Dnia 16 li­
s topada  b. r. znaleziono na ul. P rz e d ­
borskiej 12 sztuk łańcuszków i z łożo­
no w K om isarjacie  Pol. Państ.  w R a ­
domsku. Właściciel łańcuszków  za 
przed łożeniem  stwierdzających dow o ­
dów m oże takowe otrzym ać.

W Pradze C zeskiej odbędzie  Się d. 
12 b. m. wystawa prasy na której, w 
specjalnym  dziale, rep rezen tow aną  b ę ­
dzie cała  prasa polska. W tym celu 
zawiązał się Komitet, z k tórego do 
wydziału wykonawczego powołano p . 
Siecińskiego, p rezesa związku prasy 
prowincjonalnej.

S tosow nie do życzenia Kom itetu  
Redakcja  nasza przesłała kilka n u m e ­
rów .G a z e ty  Radomskowskiej* na 
w spom nianą wystawę.

Kto zgubił pieniądze? Dnia 28 
z. m. znaleziono na ul. Krakowskiej 
około dom u Nb 44 pewną kwotę pie­
niędzy. Prawy właściciel zechce  zg ło­
sić się po takowe do Redakcji.

Z Radom skowskiego Koła Akade­
mickiego. Na w alnem zebraniu, o d b y ­
tem  d 19 l istopada r b., władze Ko­
ła ukonstytuowały się, jak następuje. 
Zarząd: kol. K Rago - prezes, J. Ku- 
bicz - 1 wiceprezes, F. Kasperkiewicz - 
II w iceprezes, J. Goszczyński - se k re ­
tarz, St Ruśkiewicz - skarbnik. Z as tęp ­
cy-. kol. St. Oczkowski, E. Półrola, 
W. Wtorkiewicz. Komisja Rewizyjna: 
kol. W. S tarostecki - przewodniczący, 
F. Wróblewski i J. Majewski członkowie 

Koło liczy obecnie  31 członków 
rzeczywistych, 21 członków wspiera ją­
cych. Koło posiada 2 sekcje: 1) n a u ­
kową i 2) towarzyską i dochodów  nie- 
stałych.

Godziny urzędow e R. K. A. są: w 
czasie roku akadem . - w Warszawie, 
w lokalu C entrali B ra tn ich  Pomocy* 
ul. K opernika 1. 41, w n iedzielę  od 11 
do 12 g.; w czasie feryj świątecznych 
i wakacyj -  w R adom sku, ul. Kaliska 
I. 12, w niedzielę  od g. 2 do 3 po poł.

Dzieci z*  schroniska przy Tow 
D obroczynności dziękują z całego s e r ­
ca s a  z łożone przez p. dr. N iew iaro­
wską 44 tysiące m arek, zebrane  na 
.C za rn e j  Kawie* w dniu 26 listopada.

Od wydawnictwa. Stosownie do u- 
chwały Związku wydawców pism c o ­
dziennych, wszelkiego rodzaju  n ad e­
słane zapowiedzi, wzmianki, kom uni­
katy i okólniki bądó to prywatnych, 
b ą d ś  kom unalnych  i rządowych insty­
tucyj, tyczące się zebrań , odczytów, 
koncertów, rozporządzeń  itp. będą  u- 
m ieszczane po uprzedniem  opłaceniu 
należności w administracji tygodnika. 
W przeciwnym razie bez opłaty nie 
będą  umieszczane.

Z Klnemy. P rogram  obrazów  na m. 
grudzień zapowiada się nader  in te re ­
sująco. Najnowsze i na jbogatsze  fil­
my obecnego sezonu  przesuną się na 
naszym  ekranie. Dość w spom nieć  o 
wspaniałym obrazie  p. t. „Rok 1863” , 
który w stolicy cieszył się nie no to ­
wanym dotychczas  pow odzeniem . W 
tygodniu zobaczym y pierwszorzędny 
film polski „T a jem nica  M edaljonu", 
który również zdobył rekord pow o­
dzenia w kinie warszawskim  „C o lo s ­
se u m " .  W nas tępną  niedzielę dem on­
strowany będzie  znakomity obraz p. t. 
„Aktorzy N apo leona" , odznaczony na 
wystawie k inematograficznej w Paryżu.

Podniesienie  prenumeraty na mie­
siąc  grudzień W obec zwyżki cen za 
papier i druk gazety zmuszeni je s te ś ­
my podnieść nieco cenę  prenum era ty  
na m. grudzień z 200 mk. na 300 mk., 
jak również cen ę  ogłoszeń w rozm ia­
rach w nagłówku pisma wskazanych.

Numer przedświąteczny wydany b ę ­
dzie w tym roku w większej o b ję to ś ­
ci i zdwojonym nakładzie. Specjalnie  
uwzględniony będzie dział p rzem ysło ­
wo - handlowy z ad resem  firm: gdzie 
i co kupić w Radom sku można. W in ­
teresie  przeto pp. Kupców, Przemy­
słowców, Rzemieślników itp. leży, 
by wcześniej zamówili swoje og łosze­
nia w dziale reklamowym.
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„W ieczór P a trjo ty czn y ", urządzony  
staraniem uczniów gimnazjum Stan. 
N iem ca  w dniu 2 9  listopada, jako 92  
roczn icę  powstania L istopadow ego, o d ­
był s ię  przy s z cz e ln ie  zapełnionej s a ­
li „Kinem y". N a ca ło ść  W ieczoru z ło ­
żył s ię  bogaty program; utwory m u ­
z y c z n e ,  p rzem ów ien ie ,  śp iew y  c h ó ra l­
ne,  deklam acja i obrazek scen iczny  
p. t. .G rz m ię  pod S toczk iem  arm aty”. 
W ykonanie było bardzo sym patyczne.  
Orkiestra gim nazjalna robi sta łe  p o­
stępy i d o sk o n a le  wykonywuje trudne 
utwory m u zyczn e .

Z policji Od p ew nego czasu  daje ! 
się zauważyć, że  policja naprawdę  
czuw a w m ieśc ie ,  a szczegó ln ie j  w 
nocnej porze. Skoń czy ły  s ię  już te 
czasy, gdy w nocy na m iaśc ie  nie b y ­
ło  policjanta nawet na lekarstwo. 0 -  
b ecn a  Kom enda Policji na serjo z a ­
brała s ię  do zaprow adzenia  na leżyte­
go porządku. M ieszkańców  miasta o b ­
ch od zi przedew szystk iem  m iejscow y  
Komisarjat, o tóż tu poza kierownikiem  
p. Kwiatkowskim  w yróżnia  s ię  jego  
zastępca  starszy przodownik p W.  
Szurgot. P o d c z a s  ostatn iego  d oraźn e­
go sądu w R adom sku łatwo można  
było zauw ażyć, że  p. Szurgot ce lu je  
sp ostrzegaw czośc ią  Dzięki jemu w y ­
kryto w n a szem  m ie śc ie  sporo taj­
nych w yszynków , przeprow adzono sku­
teczn ie  ś le d z tw o  w kilku kradzieżach;  
on też a resz tow a ł Piotra W ęgrzyń-  
skiego za n ie lega ln e  urządzenie loterji.

Niefortunna loterja. W dniu 12 li­
stopada m ieliśm y zabawę i loterję, ja ­
koby na inwalidów. O kazało  się, że  w 
Radom sku nie istn ieje legalnie Z w ią­
zek Inwalidów, a jeżeli  p. Węgrzyński  
urządza! zbiórki, zabaw y i t. p. to d o ­
chód , zdaje s ię ,  szed ł  w yłącznie do 
jego  własnej k ieszen i,  gdyż nie s ły ­
chać,  aby któryś z inwalidów otrzy­
m ał zap om ogę.  P od czas  w spom nianej  
zabawy z g ło s i ło  s ię  kilkunastu p oszk o­
d ow anych  do Komisarjatu ze  skargą, 
ż e  W ęgrzyński nie wydał im w ygra­
nych przedm iotów- W tedy starszy przo­
downik p. S zu rg o t  udał s ię  na plac, 
sp isa ł fanty, zabrał je do Komisarjatu, 
a W ęgrzyńskiego aresz tow ał i od d a ł  w  
ręce S ę d z ie g o  Ś le d c z e g o ,  który za  
kaucją 3 0 0  tysięcy mk. p ozw olił  p u ś­
c ić  aresz tow anego. Ż yw e fanty z o s ta ­
ły sp rzedane przez l icytację .  Sąd  w y­
każe b l iższe  szczeg ó ły .  N .

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

luMczwartek 1 30 X1, w nutek, sukni; I niedzielo i  H - H I I  kr.
B O llO : . . .

Nie t a k  r y c h ło  n a ja z d e m  i w o jn ę  n i e p r z y j a c i ó ł  z g i ­
n ą ć  m o żec ie ,  j a k o  w a s z ą  n i e z g o d ą .... i t a  n ie z g o d a  
p rz y w ied z ie  na w a s  n iew o lę ,  w k tó r e j  w o ln o śc i  w a ­

sze u to n ą ,  w śm ie c h  s ię  obrócę. . . .  Z i ś c t ł y  s ię ,  n i e s te ty ,  s ło w a  
w ie sz c z e  z ło to n s te g o  S k a rg i .  Polskę z a k u to  w k a jd a n y  n ie w o l i - . .

„ROK 1863”
Wizja hiatorycz. w  7 akt. na tle  powieści 1831 IJ n  BI ft ty ff P  II J ”

Stefana Żeromskiego „W IGIIII t l  U fi 5 ilu
Począ tek  w  czw ar tek  i pią tek  o godz. 6-te j  wiecz., w  sobo tę  o 3-ej 

po poł. w niedzielę o 2-giej po poł.

w torek  d<W poniedziałek

Program naukowo-wychowawczy.

W środę, czwartek l piętek d, D -J  1 8 k. r. w teatrze
TAJEMNICA 1 E B A U 0 I 1

p orywający dram at w 6 aktaeh, osnuty na t le  in tryg i bolszewickiej.
I Piękna niezn jom a.— II. Podziemna r o b o t a — III. Na fron t!— IV. Wśród 

w a lk .—V Szatański podstęp  i VI T ry u m f  bohaterów .
M a l o w n i c z e  o b r a z y ,  w s p a n i a ł e  d e k o r a c j e  r  n i e z w y k l e  i n t e r e s u j ą c a  t r e ś ć .  

W s p a n i a ł y  ten  ob raz ,  c ie s z y ł  s ię  d u żem  p o w o d zen iem  w S to l ic y ,  czego  dow odem  
b y ł y  l ic z n e  b r a w a  i o k la s k i  w p r z e c ią g u  4 -e h  ty g o d n i  w y ś w ie t l a n i a  w k ino  
„ C oloseum *. F i lm  p o w y ż s z y  j e s t  p r o d u k c j ą  p r z e m y s ł u  p o l s k i e g o ,  w y tw ó r n i

„ P h o s*  w W arszaw ie .

Opinia pras ;  stolzsznei o dramacie TflJEMBlCfl ( l E D D U O l U .
P r z e g l ą d  T e a t r a l n y  i K i n e m a t o g r a f i c z n y  Nr.  24 z dn. 18 cze rw ca ,  

p isze,  że ze w s z y s tk i c h  o b ra zó w  w y ś w i e t l a n y c h  o b ecn ie  w W arsz a w ie^  / T a j e m  
n i e a  M edaljonu* w y b i j a  s ię  n a  p l a n  p i e r w s z y .  . . p u b l io z n o ś ć  z z a p a r ty m  o d d e ­
c h em  śledzi  w ą te k  a k c j i  . . . „ T a je m n ic a  M e d a l j o n u '  j e s t  s i ln e m  i J e ­
żenie  s o r a w ia j a c e m  dz ie łem  s z tu k i  . . . w ie lk ą  s e n s a c j ą  w n a j l e p s z e m  z n a c z e n iu  
t e r o  s ł o w a .  . . ' j e s t  to f i lm  n i e z w y k ły  . . . „ T a je m n ic ę  M e d a l jo n u  n a le ż y  p o s t a ­
w ić  p o w y ż e j  w s z y s tk io h  w y r a b i a n y c h  d o tą d  w W a r s z a w ie  f i lm ów  p o l sk ic h .

W R z e c 7 i/DOsDolitej“ z d. 11 c ze rw c a ,  l i t e r a t  i z n a w c a  te j  m ia ry ,  «o 
N . w a c ? y ń f k i  &  w „ T a j . m . l c y  M e d a l j o n u '  n a sz  k u n s z t  U n e m a t o g r a t i ^ n y
s t a n ą ł  p o  r a z  p i e r w s z y  n a  n a jw y ż s z y m  d o s t ę p n y m  m u  poz °™ • • ■ f d} j

r —
d z a ju  o b ra z ó w  w y tw ó r n i  P a t h e ,  C in es  i a m e r y k a ń s k ic h ,  n ie  u s t ę p u j ą c  n ™ * *  
e iy n n e m u  o b razow i „ J ’a c c u s e ‘ . . - i n t r y g a  j e s t  s k o n s t r u o w a n a  s w i . t n l i  t r . ś ć  .  
k a ż d y m  a k te m  b a rd z ie j  f r a p u j ą c a ,  s c e n y  u k ł a d a n e  z b o g a c tw e m  in w e n c j i  
c a ło ś ć  j e s t  św ie tn a .  .

„ R o b o t n i k '  z dn. 17 c z e r w c a  p isze ,  że  „ T a je m n ic a  M e d a l j o n u '  
t u z j a s t y c z n y  z a c h w y t  p u b l ic z n o ś c i  - - n a re s z c ie  , d ° cze.k a l ' f m/ n j  n i l e ś ? -  
re g o  w y k o n a n ie  pod  w z g lęd e m  a r t y s t y c z n y m  znajdu j®  s ię  n a  p o z to m .e  n a l t t y  
ty m  . . • Z d ję c i a  s ą  p o m y ś l a n e  i w y k o n a n e  z e a ł ą  s t a r a n n o ś c i ą ,  a  n i e k t ó r e
w p ro s t  c z a r u j ą  . . .  „  .

G a z e t a  P o r a n n a '  z  dn. i  c z e r w c a  p isz e ,  że  f i lm  w y s ta w io n y  w C o lo s ­
s e u m ' ” m a  n ie b y w a ło  p o w o d z en ie  . . p o d  w z g lęd e m  t e e h n i k i i  a r t y s t y c z n e j  
w a r to ś c i  n ie  u s t ę p u je  w n icz em  n a j l e p s z y m  f i rnom  z a g r a n i c z n y m i .  - . soe  y 
w ojskow e,  j a k  o b ra z y  ż y c i a  obozow ego ,  t y  rai j  erki,  s z a r z a  u ł a n ó w  i tp .  są 
n a n e  w p r o s t  z n a k o m ic ie  . . .  n a  e k r a n ie  p r z e s u w a  s ię  sz e re g  s c e n  m a lo w n i  
e z y c h  i p o r y w a j ą c y c h .  „

„ J o u r n a l  d e  P o l o g n e *  z dn. 8 c z e r w c a  p o ś w ię c a  „ T a je m n ic y  M e d a l jo n u  
e a ł ą  s z p a l t ę  pod t y tu ł e m  „ S u k c e s  p o l sk ie g o  f i l m u ” i p isze ,  ze j o s t  to  “ aj** 
p s z y  f i lm  p o l s k i ,  j a k i  s ię  d o tą d  p o j a w i l i  w y r a ż a  o p in ję ,  ze  n a l e z y  w y s t a w l ć  
go w P a r y ż u .  T a k i  p o g lą d  w y r a ż a j ą  F r a n c u z i ,  k t ó r y c h  g u s t  j e s t  w y b r e d n y .
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Opowiedzi  Redakcji-
P. Profesorowi W. w Poznaniu, W naj­

bliższym  numerze podamy do wiadomośoi.
Pani J. w Kielcach. Adres Bekordu Świa­

ta Kobiecego; Lwów, ul. Chorążezyzna ,W 27.
Pani J. Podanie skierowaliśmy do p. mi- 

nietra. Odpowiedź nadejdzie do urzędu 
gminnego.

P. S. w W ielgomłynach. W tej eprawie
napisaliśmy do Pana obszerny list. Przy 
sposobności prosimy nas odwiedzić.

P. Ka.. .  w Koniecpolu. Szczupłe ramy 
naszego pisma nie pozwalają nam zawsze 
udzielać odpowiedzi tą drogą, załatwiamy 
listownie, a liczba 427, w rewersals noto­
wana od N. Boku, świadczy o naszej ru­
chliwości i zaufaniu, jakiem obdarzają Be- 
dakcją czyteln iey tak z powiatu, jak i z 
dalekich stron. Zaległości, o He są w od­
powiedziach, wynikają ty lko z przyozyn 
od nas niezależnych.

W-mu ks. pref. Radomskiemu w W łoc­
ławku. Nadesłany artykuł wkrótce umieś­
cimy.

P. K. w Dmeninie. Sprawę przez Pana
poruszoną w Redakcji przesłaliśmy księdzu 
proboszczowi, po otrzymanie wyjaśnienia 
fakt ten podamy dopiero do publicznej 
wiadomości.

P. n i  ve Przedborzu. Bank Związków 
Ziemian w Radomsku napewno załatwi P a ­
nu tę tranzakcję, zwłaszcza, że w *em mie­
ście posiada swój oddział. Bank ten z całą 
sumiennością i akuratnością pozbawi Pana 
kłopotu niepotrzebnego przetrzymywania w 
domu tak poważnej sumy pieniędzy.

P. K. w Częstochowie. P. inż. S. Kostec­
ki stale mieszka w Dąbrowie Górniczej i 
zajmuje stanowisko naczelnego dyrektora 
Huty Bankowej.

Pani Wal. w Kamińsku. W miarę moż­
ności ułatwimy załatwienie tych niezbęd­
nych formalności. Kancelarja notarjueza 
potwierdzi bez żadnych przeszkód 

Blbljoteka Wojskowa w Poznaniu. Stale 
ł regularnie wysyłamy plemo nasze pod 
wskazanym adresem.

No 52.

S K L E I *  B Ł A W A T N Y  n i

f l o r y  s z w e d o w s k i e j
(dawniej w Rynku, obok apteki) obecnie się  m ieści w domu S. S. Filipowicza

na 1 piętrze w Rynku

Poleca: duży wybór towarów jesiennych 1 zimowych w dobrych gatunkach, 
Świeży transport. — _  __ Najmodniejsze materjaly.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E

ł
K A L I V D A B Z 1 1928 t

Ścienne, bloki, książkowe (10 odmian), lerminowe, 
wlelkocyfrowe kieszonkowe, notatniki i t. p poleca

S K Ł A D  HURTOWY. C z ę s t o c h o w a ,
K O Ś C I U S Z K I  1 1 . ............ .......

f l .  O  T  I t  i j  B  E  K .

■u WIĘKSZĄ ILOŚĆ =

I I I ! ! ,  OlZECHtiUl, 
1 1 0 Bil PATOKA

= =  H a n d e l  Win ===== 

i t o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h

IŃSK!
RADOMSKO, Kaliska 13.

Rada i Zarząd Towarzystwa

nżreiMBR ■ t s f f i i e i B m
w Radomsku

Wobec niedojścia do skutku pier­
wszego zgromadzania zwołuje się na 
dzień 3 grudnia b. r. drugi®, o godz. 
3-ej pc poł. w lokalu Resursy Rze­

mieślniczej (Kaliska 25). Porządek 

obrad; l )  wybór przewodniczącego, 2) 
likwidacja Towarzystwa i ewentualny 
wybór Komisji likwidacyjnej, 3) wolne 
wnioski. Ze względu na ważność m a­
jących nastąpić postanowień wzywa 
się wszystkich członków T-wa do przy­
jęcia udziału w zebraniu, w w łasnym  
Ich interesie.

J u l i e  s p r z e d a n i s l f
Z powodu wyjazdu właściciela  

j e s i  do sprzedania w  Noworadomsku  

D R U K A R N I A  
dobrze prosperująca w pełnym ruchu.

Bliższych informacyj udzieii wła­
ściciel Ul. Brzeżnicka Ni 3.

Dr. med.

S. l u b e l s k i
(b

fut^o na oposach z koł- 
------------------ nierzem karakułowym. Wia­

domość w Redakcji.

paszport,  wydany przez Urząd 
Gminy Rząśnia, na nazwisko Ju- 

l ja n a  Kostrzewy z Zielęcin, gm. Rząśnia.

D O K T Ó R
P A W E Ł  B K O N IA T O W SK I

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Fanny Marji ai (obok Teatru Parys.)

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e  
Przyjmuje od * — 12 I od 4 — 7 po poł.

asystent prof Josefa w Berlinie)
ul. Kaliska 38  

Choreby wewnętrzne, dzieci, skórne  
I weneryczne.

,,914” analizy krwi na syfilis.
Dla niezamożnych ustępstwo.

Od 9—11 I od 3—5 po południu

Zginął paszport wydany przez Urząd 
«, Gminy Konary, oraz zezwolenie 

na wyjazd do Francji  wydane przez P. K. 
U. w Piotrkowie, na nazwisko Jana  Kwar­
ciaka z Konar.

paszport wydany przez gminę 
Gidle, oraz kartę powołania, 

wydaną przez P. K. U. w Radomsku, na 
nazwisko Adama Matysiaka z Włynie gm. 
Gidle.

Zginął paszport, wydany 
Gminy Gosławice.

przez Urząd 
na nazwisko

Franciszki Węgrzynowiek z Płaszczyc.

Zgubione portfel z kartą na rewolwer, 
fotografje i t. p. Uczciwy zna­

lazca zechce zwrócić za nagrodą poszko­
dowanemu; F. Opo’sklsmu—-cukiernia—ul. 
Pswiatowa JA 15.

ZninOŻR karta powołania, wydana przez P. 
HyiiiglH K. U. w Radomsku, na nazwisko 
Wacława Jasińskiego z Kobiel Wielkich.

t a r t a  zwolnienia. wydana przez 4 
p. piech. legjon. w Kielcach, na

nazwisko Karola Bjdy z Micbałopola, gm. 
Żytno. Łaskawy znalazca zwróci do Redakcji

Baacijcie! eimnazjalny s s r r i
kresie 8 klas gftnn. w kompletach jak i 
pojedyóczo, jak  również w korespond. poi. 
i niem. Wiadomość: Zygmunt Binder, By- 
nek 4, n p. Ofutana.

R edaktor i W ydawca M ichał Św iderski Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


